
,WvcUułIzi we wtorek.czwar- 
€k i sobotę. Co sobotę dołą­

czony jest arknsz R o z m a i-  
Łoś c i ,  pi.suja ku pożytkowi, 
i  fcabawie. Prenumerata Ga- 
le Jy z Dodatkiem i Rozmai­
tościami wynoni: na kwartały 
dla odbierających w  samym 
Lw ow ie 4 zr. 4S- k r ., na 
pocztamcie lwowskim 5 zr 
i.2 kr., na wszelkich innych 
pocztamiaeh 5 zr. 36 kr. mon. 
Łon w. prenumerata półrocz­
na wynosi dwa razy tyle co< 
kwartalna.

g o f ) 6 t a

LWOWSKI.

Dodatek do Gazety Lw ow ­
skiej obejmuje doniesienia: 
urzędowe i prywatne. Za- 
umieszczenie w  Dodatku 
płaci się od wiersza w  pół 
kolumnie (drukiem garmont} 
za pierwszy raz 3 kr., a za 
każdy następujący raz tylko- 
po l  l j i k r .  mon. konw. Za 
większe litery płaci się we­
dle tego, ile na zw yczajny 
druk obracbowane miejsca, 
zajmą. Uedakcyja Gazety. 
Lwowskiej przyjmuje tylko- 
frankowane listy.

ir- te. 6 .  l u t e g o

F r z e g l ^  artykułów .
Wiadomości zagraniczne: H i s z p a n i j  a: Czyn­

ności lloitczów. —  Rozruch w Nawarze i w 
Rałalonii.

A u  g 1 i j  a: Ambasador francuzki. —  Głód i bez­
prawia w Irlandyi. —  Królowa wzywa du­
chowieństwo' do zbierania składek dla Irlan- 
dyj. —.  0 ’Connell na posiedzeniu towarzystwa 
repealistów.

F r a n c y j a :  Iłonferencyjadyplomatyczna; —  Pan 
Guizot. —  Odpowiedź Króla na adres izby 
parów. —  Rozruchy po departamentach. —  
Głos dziennika Journal des Debats z powo­
du przedłożenia Izbom budżetu.

N i e m c e :  Przygoda następcy tronu W irtem - 
berskiego i jego- małżonki.

M u l  t a n y  i W  o ł  o s z c z y zn  a : Bezprawia 
w Gałaczu.

Wiadomości handlowe i przemysłowe '• O wyra­
bianiu płótna w Komarnie.,

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
HiszpanSjsu

Wiadomości z Madrytu z dnia IG. stycznia 
donoszą »W  senacie rozprawiano ciągle wczo­
łgaj i dziś nad adresem., N a r v a e z  i M  a z a- 
i- edo  żabie-ali głos jeden po drugim dla oska­
rżenia ministrów i ich systemu. P i d a 1 i 
I s t u r i z  przyjęli na siebie obronę; podczas 
rozpraw nieoltazało się nic ważnego; dziwna 
rzeczą jest tylko to, że N a r v a e z przeszedł 
na stronę opozycyi.®

W  P a m p l o n i e  w stolicy Nawaryi wszczął, 
się dnia 10. stycznia rozruch; młodzi ludzie, 
których miano zaciągnąć do wojska, zebrawszy 
się razem, zaczęli wołać : Niech żyje K a b r er a, 
P e u r o s o w i e  i M o n t e m o l i n .  Odtąd wy­
chodzą ciągle bandos (rozporządzenia) ; rząd

posłał oddział wojska do Pamplony dla wzmo­
cnienia tamtejszej załogi.

Listy z K a t a 1 o u u i i z dnia 15. stycznia, 
zamieszczono w dzieńniltach Paryzkich, mówią 
z największą pewnością, ze pomimo baczno­
ści i wielkiej energii jęneralnego kapitanat 
B r e t o n, stan rzeczy staje się codzień trudniej­
szym. Bandy ltarlistowskie pomnażają się co­
raz bardziej i wzrastają w siłę , tak, iż podob­
no wkrótce do waznyeh rozpraw przyjdzie.. 
Wojsko Królowej jest w nieustannym, ruchu: 
przez ściganie nieprzyjaciela,, którego rzadko 
kiedy dopędzić może, a który sprawiając wszel­
kie przykrości i trudy wojenne , nie nadarza 
eposobności oddania m u wet za wet. I tak pra­
wne ua wszystkich punktach odbywa wojsko 
polowanie na nieprzyjaciół, którzy, są prawie- 
niewidzialni dla niego , a którzy wszędzie po­
wstają, gdzie się tylko jaki pomyślny punkt 
dla partyzanckiej wojny ukaże. Ztąd można po­
wziąć wyobrażenie, jaka jest energija i wy­
trwałość Katalończyków dla sprawy , której się 
raz chwycili, gdy słychać, że znany naczelnik 
band T r i s t a n y ,  pomimy wszelkich prześla­
dowań, które w każdym czasie przeciw niemu: 
były wymierzone, od końca ostatniej wojny do­
mowej ani na chwilę nie opuścił Katalonii, i. 
zawszc znajdował podostatkiem przyjaciół, lttó- 
rzy bezpieczne schronienie i przytułek mu: 
dawali. Umiał on udaremnić wszelkie usiłowa­
nia wojskowych władz schwytania go, a to po­
świadcza więcej niż wszystko inne o mocno- 
wkorzeniouych sympatyjach dla niego w kraju, 
i oraz o m ocnem  jego własnem przekonaniu, 
że rychlej lub później jego strońniclwo na no­
wo broń podniesie. Teraz wystąpił on znowu- 
z ciemności, która przez siedm Jat go osłania­
ła. Pojawił się! otwarcie w górach, a jcneralny 
ltapi' ;>n B r e t o n  był zmuszony wysłać osobno, 
trzy kompanije do ścigania go.
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Wielka Brytanfja 1 Irlandyja.
Francuzki ambasador miał przed otworze­

niem  parlamentu za pośrednictwem królowej 
przy dłuższą rozmowę z lordem F a l m e r s t o -  
n e m .  Globe utrzymuje, ze od czasu powrotu 
hrabiego S a in t  e - A u l a i r  e z Paryża, jestto 
jego pierwsza rozmowa z ministrem 6praw za­
granicznych.

Kiedy zagraniczna polityka na pierwszem 
iposiedzeniu obu izb parlamentu grała główną 
'rolę, występuje teraz najważniejsza kwestyja 
wewnętrznej polityki, to jest Irlandyja, na czo­
ło. Do rozpoczętych już rozpraw parlamento- 
wych, nastręczają wiadomości z tego kraju cią­
gły komentarz : Krótką, posępną treścią jego 
jest ciągły głód i zbrodnia, które na przemia­
ny działają. W  Ilorlt grasuje wielka śmiertel­
ność z głodu, a szpitale są przepełnione; w 
■Galway, sąd trudniący się rozpoznawaniem it- 
m arłych, chciał w jednym przypadku pierw- 
■szego ministra i jeneraluego prowijantmajstra 
Irląndyi obwinić o zabójstwo dla tego , że ży­
wność rozdawać zaniedbali. W  Typperary mu­
si wojsko konwojować wszystkie wozy ze zbo- 
:żem , również i nad brzegami Shannon stoi 
wojsko i zasłania zboże, które okrętami w ró­
żne strony rozsyłają. W  Tipperary zabito dwóch 
■urzędników sądowych, a do urzędnika b u d o ­
wniczego urzędu strzelono, w Sliewenamon 
zrabowano przeszło 150 owiec, jakoż w ogóle 
wszelkie bydło, co się na polu pasie, można 
za przepadłe uważać. Prawda, iż z rozporzą­
dzenia rządu powstają wszędzie instytuty roz- 
dawajace rumforcltą zupę, gdyż pomoc w szpi­
talach niewystarcza, a w lłastlebar mianował 
rząd nawet płatnych urzędników do zajmowa­
nia się ubogimi , gdyż urzędnicy hrabstw nie­
dopełniali swej powinności i zaniedbali pobie­
rać taxę dla ubogich. Atoli ceny żywności idą 
ciągle w górę, a tak bez ustanku panują ra­
bunki. Nawet srogie ubóstwo nie ochrania od 
rabusiów, owoż niedawno pięciu ich częścią 
-zamaskowanych, częścią poczernionych na twa­
rzy wpadło do pomieszkania pewnego ubogiego 
•chałupnika; zapytali najprzód wszystkich do­
mowników , aby pod przysięgą wyznali, ile 
mają pieniędzy, a gdy odpowiedź nie była do­
stateczną, zaczęli męczyć starca i dwie kobiet 
t. takiem okrucieństwem, o jakiem tylko w o- 
bozach wojennych o maroderach słyszeć można, 
•dla wymuszenia więcej pieniędzy, starca katowali 
ltijmi, kobietę zaś najprzód powiesili, i nie od- 
icieli aż wtedy , gdy już życie było prawie za­
gasło, drugiej zaś kładli rozpalone węgle na 
ramię. Po całych tych okropnych męczarniach,

cała zdobycz, którą w pieniądzach i lichej ru­
chomości zabrali, wynosiła zaledwie kilka zło­
tych.

Sekretarz stanu spraw wewnętrnych przesłał 
lordowi prymasowi Irląndyi i arcybiskupo .vi w 
Yorku list, w którym królowa zaleca im  tu­
dzież biskupom sufraganom, aby każdej nie­
dzieli tak w tym jako też w przyszłym mie­
siącu.kazali kapłanom wzywać wszystkie -mi­
ny do dobroczynnych darów dla ubogiego ludu 
w Irląndyi i dla Szkockich górali, poczem oj­
cowie kościelni i t. d. mają się zająć zbiera­
niem składek po domach, i uzbieraną kwotę 
przyszłą niezwłocznie do angielskiego banku, 
który ją na powyżej wymieniony cel obróci.

Zgromadzenie towarzystwa repealistów w Du­
blinie d. 18. było dlatego bardzo liczne, żc 
0 ’C o n n e l  po ostatni raz przed posiedzeniem 
parlamentu na niein wystąpił. Pomienio i\ ar -  
tator oświadczył, że zamiast trzydziestu m iii- 
jonów Funtów szterlingów, będzie teraz żądał od 
rządu 50 milijonów funt. szter. dla zaradzenia 
niedostatkowi w Irląndyi. A jeżeliby lord J o h n  
R u s s e l l  nie przychylił się do tego żądania, 
tedy będzie on pracował nad wyrugowaniem 
go od steru rządu a przywróceniem na tę po­
sadę Sir R o b e r t o  P e e 1. Właściwie zawsze
jeszcze je s t  mu pozadaószym l l u s s e l l  nil  
i ‘ e e i j  ale 50 milijonów potrzeba na wszelki 
sposób wyjednać.

Fraitcjja,
- Ambasadorowie auslryjacki i pruski, również 
i rosyjski[sprawujący interesa m ieli dnia 25. b. 
m . długą konferencyją z panem G u i z o t e r n .  
Ta okoliczność, iż reprezentanci tych trzech 
mocarstw znajdowali się na otwarciu izb we 
Francyi, przy otworzeniu zaś parlamentu w An­
glii niebyli obecnymi,ta mówię okoliczność dała 
powód do robienia porównań w obu mowach z 
tronu co do paragrafu o Krakowie, a opozycyf 
nastręczyła osnowę do powstawania na rzad.

Uderza to, iż dzieńnik Portefeuille, który ma 
być w porozumieniu z rządem, zawiera w swoim 
najnowszym numerze artykuł, wskazujący , iż 
pan G u i z o t  jest przeszkodą w utrzymaniu 
pokoju, i że po jego patryjotyzmie i uczuciu 
honoru spodziewać się należy, iż uznając to , 
sam dobrowolnie ustąpi z swej posady, aby ją 
zajął kto inny, sposobniejszy do zadowalającego 
załatwienia teraźniejszych nieporozumień z An- 
gliją i z północnemi mocarstwami.

Dnia 23. stycznia o godzinie dziewiątej do­
ręczyła wielka deputacyja i z b y  p a r ó w  Kró­
lowi. w tuileryjaeh głosowany przez tęż izbę 
a d r e s ,  którego treść jest naszym czytelnikom
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wiadoma. —  Poczem Król dat następującą o d- 
p o w i e d ź :  » Jestem do żywego wzruszony uczu­
ciami, które izba parów dla Mojej familii i dla 
Mnie wyraża. Dziękuję jej najszczególniej za 
to współdziałanie, którem Mój rząd Bez ustan­
ku wspierała i za tę pomoc, którą mu daje, by 
dla Francyi utrzymać te korzyści, których ona 
doznaje, a których najpierwszym warunkiem 
jest utrzymanie porządku. Mocno zasmucają 
Mnie te cierpienia , które na niektórych czę­
ściach naszego ludu ciężą. Wpanowie nieprze- 
staniecie wspierać naszych usiłowań w ulżeniu 
ich ciężaru i skrócenia ich trwałości, a Ja 
oświadczam chętnie to niezawodne przekona­
n i e , że pomimo tych bolesnych prób, pomy­
ślność Francyi ten cel wszelkich naszych ży­
czeń , ciągle będzie czynić postępy, do czego 
Ja wraz z Wpanami z radością szczęścia Sobie 
życzę.®

J z b a  d e p u t o w a n y c h  na posiedzeniu 
dnia 22. przyjęła jednogłośnie wniosek do usta­
wy , który wprowadzania zboża i mąki się do­
tyczy.

W  W  a n d e i wszczęły się z powodu droży­
zny zboża i braku roboty, r o z r u c h y .  Z  St. 
H e r  m i n ę  piszą pod dniem 18., że śród bia­
łego dnia udało się 40 do 50 ludzi do pry­
watnego lasu dla wyrąbania go na drwa, i ze 
już kilka godzin trwało to spustoszenie , nim  
przywołana żandarmeryja tamę temu położyć 
mogła. — Wiadomości z departamentu I n d r e 
sa uspokajające. W  C h a t e a u r o u i  i w przy- . 
ległych okolicach przywrócono porządek.

Przy przedłożeniu izbom budżetu na rok 1848, 
Journal des Debats wystąpił z artykułem, w któ­
rym stara się przekonać, że stan finansów Frań- 
cvi , nie jest wcale złym. Prawda (mówi tenże 
dziennik), iż Fraucyja dawno już nie miała 
tyle klęsk , alt w roku 1846 : powodzie , nie­
dostatek żywności, kłopoty polityczne, wszystko 
to spadło razem ; atoli na pociechę wyznać 
trzeba, iż źródła zasilające kraj , są bardzo ob­
fite. Dość gdy powiemy, że niestałe podatki 
i pobory w roku 1846 wyniosły 823,291,000 fran­
ków , a więc o 19,389,000 franków więcej niz 
w roltu 1845. Wszystkie gałęzie dochodów są 
wieltsze niż bywały, wyjąwszy tylko dochód 
od cultru kolonijalnego, od soli i od przewozu 
osób pocztą.

Nlcinec.
Z  K r ó l e s t w a  W  i r t e m b  e rs lt  i e g o .  Dnia 

23. stycznia życie następcy tronu i jego mał­
żonki Wielkiej księżnej Ołgi było w niebez­
pieczeństwie. Gdy bowiem dostojne małżeń­
stwo wracało z will i swojej koło B e r g u ,  ko­

nie po ros)’jsku do sani zaprzężone , spłoszyły 
się ; woźnica rosyjski, jak powiadają wypadł, a 
konie zaczęły nosić ; lecz w tej talt niebezpie­
cznej chwili następca tronu porwał jedną ręką 
za wiszące le jc e , a drugą zatrzymał W ielką  
Księżnę, która właśnie wyskakiwać chciała. I  
to zapobiegło większemu nieszczęściu ; następca 
tronu bowiem usltromił pomału rozhukane ko­
nie, które zapędziwszy się z saniami aż nieda­
leko Bokshamerowsltiej fabryki w B e r g u ,  
wywróciły je  tam w rów. Książę zdołał je  
wreszcie powstrzymać, oddał lejce na powrót 
woźnicy, a sam z małżonką poszedł pieszo do 
Stutgardu.

Mullnny 1 Wołoszczyzna.
Z  J a s  d n i a  14. s t y c z n i a .  Smutne doszły 

nas wiadomości z G a ł a c z u ;  miasto to bo­
wiem było w czasie ruskich świąt widownią 
gwałtownych rozruchów. Nietylko bowiem iż 
żydów na ulicy lżono i b ito , ale prócz tego 
drugiego dnia świąt po południu, tłum ludu z 
2000 ludzi zebrany, wpadł przed bożnicę ży­
dowską , zburzył j ą , a kartki porozdzieranych 
ksiąg talmudowycli, jako trofea roznosił po 
szynkowniach. Najgwałtowniejszy rozruch był 
trzeciego dnia świąt. Żaden żyd niemógł się 
pokazać na ulicy bez niebezpieczeństwa życia. 
Wściekły tłum wpadał do wielu domów żydow­
skich ; jednemu z poddanych pruskich potłu­
czono okna i drzwi, zrabowano go do szczętu,

■ * łV jego oczach rozbito o bruk głowę jego 
dziecięcia, które z wściekłością wydarto z rak 
matki. Nareszcie udało się pośreduictwu lton- 
zulów szczególniej angielskiego i austryjackie- 
go przywrócić spokój i bezpieczeństwo, które 
też później nie były już naruszone. Zaczęły 
sie już urzędowe rozpoznawania tych smutnych 
wypadków, z których obawiają się złych skutków 
dla kupieckiego kredytu.

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.
O w yrabianiu p łótna (cwilichu) 

w  K om arnie , w  obwodzie Samborskim.
CJourn. d. ust. Lloyd Nr. 12.}

Cała niemal Galicyja zajmuje się płócienni- 
ctwem: nie masz prawie w si, lttóraby nie upra­
wiała lnu lub konopi, i na swoje domowe po­
trzeby płótna nie robiła. Zważywszy, że cały 
ubiór letni chłopa jest płócienny, i że prócz 
tego Galicyja wyprowadza niemało płócien W i­
słą do Gdańska, a na osi do Tryjestu, można 
pojąć, jak wielką ilość tego wyrobu kraj nasz
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dostarcza. Co do ilości możemy tedy tyć  za­
dowoleni , —  nie talt co do jakości, w której 
żadnych prawie nie znać postępów. Prawnuk 
trzyma się tego samego śladu,, którym szedł 
jego pradziad ; jeden i ten sam warsztat służy 
nieraz kilku pokoleniom. Źle przyrządzony 
le n , z niego zła przędza, a z tej złe płótno 
Ależ to  i co ma u nas pobudzać do lepszej ro- 
Łoty ? Niedostatku nie znamy, chyba że nas ży­
wioły nawidzą, lub powszechny nieurodzaj do­
tknie. A mniej jeszcze widać u nas owego ubie­
gania się za wygodami życia, za zaspokojeniem 
coraz nowszych potrzeb , któreto ubieganie się 
w innych krajach tyle rąk do pracy zachęca, 
tyle głów do nowych wynalazków i wydosltoua- 
len pobudza. Nasz przemysł bardzo tylko po­
woli z kolebki wydobywać się może, ale znowu 
za to ma 011 wiele zalet, na których zbywa 
innym krajom, przemysłowością już dojrzałym. 
Do tych zalet policzyć też można cenę bardzo 
umiarkowaną, bo w żadnym stosunku nawet i 
z miernością wyrobu nie będącą; również moc 
1 trwałość towaru , częstokroć kosztem powierz­
chownej piękności. Tych bai-dzo cennych za­
let , to jest taniości i trwałości, nie znajdzie 
może w żadnych innych wyrobach w takim 
stopniu, jak w cwilichu galicyjskim; a ze 
wszystkich okolic tym przemysłem się trudnią­
cych , pierwsze miejsce za jm u je  m iasteczk o  
I l o m a r n o , w obwodzie Samborskim, o 4 m il 
©de Lwowa. Tkactwo jest głównem zatrudnie­
niem  mieszkańców tego miasteczka: każda ro­
dzina ma swój dom z ogrodem, i 1 ,  Z do 3 
warsztatów według zamożności i sltrzętności. 
Wyrabiane tu płótno ceuowate czyli czynowate 
( cwilich) ma 1 łokieć wiedeński szerokości , 
a na sztukę idzie 30 takicli łokci. Corocznie 
robią tu 15 do 18 tysięcy sztuk. W  zwyczajnych 
latach płacono za sztukę 3 zr. do 3 zr. 12 kr. 
nr. k., w ostatnich zaś- czasach 4 zr. do 4 zr. 12 kr.
m . k. At ak ,  wartość wyrobionego tu corocznie 
płótna wynosi do 72,000 zr. mon. ko-n. Ze- zas 
tkacze sarni nie produkują przędzy,, lecz. z po- 
blizkich miejsc ją zakupują, przeto po dość 
ścisłem ohrachowaniu zostaje im  tylko czystego 
zarobku 48 kr. do 1 zr. m. k. od sztuki, czyli 
wszyscy razem zarabiają rocznie do 18,000 zr.

m . k. Licząc czysty zysk tych, którzy się tru­
dnią zakupywaniem na miejscu tego płótna na 
24 do 30 kr. m . k. od sztuki, czyli rocznie d'o- 
8000 zr. m . k. r to wartość ogólna rocznego za­
robku mieszkańców Komarna z tej przemysło- 
wości wypada na 24 do 26,000 zr. m . k. —  
Płótna ltomarzeńskie prócz mocy odznacza się- 

także i czystą robotą. Największą część tego- 
płótna skupują na rachunek liwerautów rządo­
wych, którzy z c. k. liomisyją mundurową W Ja­
rosławiu roczne kontrakty zawierają. Mniej do­
bre płótna, jaltoteż i to, co c. k. komisyja mun­
durowa dla pośledniejszej jakości nie przyjmie, 
idzie na potrzeby okolicy. Czasem wysełają też 
nieco płótna do P e s z t u r jednakże odbyt jego 
jest ciągle lak zabezpieczony, iż rzadko znaj­
dzie zasoby w drugiem już ręku. Kupnem na. 
rachunek obcy zajmują się tylko krajowi han- 
dłowiiicy. Całkiem właściwym i niemal o śmiesz­
ność trącającym sposobem odbywa się tu sprze­
daż tego wyrobu. Oto przez cały tydzień wszy­
scy pracują pilnie , a w każdą sobotę w i e c z ó r  
sprzedają swój wyrób. Szczególny to pomysł,, 
a przecież kupiec i sprzedawca porozumieją się 
z sobą dobrze nawet i w nocy: tkacz niesie*
z zmierzchem swój towar na plac targu; kto 
zaś ma chęć kupienia, stawia zapaloną świeczkę* 
w oknie sw ego p o m ie sz k a n ia ; je s lto  znak dla- 

rzedawcy, który wstępuje w progi takiego 
omu, a jeźli się nie zgodzi, idzie do drugiego- 

podobnie oświetlonego, i tak dalej , i często się 
zdarza , iz wszystkie domy zwidzi, nim towaru- 
swego się pozbędzie. Wędrówki te ciągną się- 
n teraz aż do północy. Z  liczby oświetlonych 
okien wnoszą tkacze o ltonkurencyi kupujących; 
kto zaś z obcych w sobotę wieczór przez Ko- 
marno przejeżdża, może w pewuem już odda 
leuiu, z większego lub mniejszego oświetlenia, 
osądzić, czy sprawa przedaży płótna dobrze 
idzie lub nie. Ą tak i ten sposób przedaży m a  
także swoją dobrą stronę i jest niejako pomni­
kiem prostoty minionych czasów; równie jak 
szczupłe potrzeby tkaczy i ich poprzestawanie- 
n am ałem , każące im dla małego zarobku cały 
tydzieu w pracy pędzić, zabytkiem je6t dawno, 
u lynionych czasów, których pamięć już tylko, 
sędziwi starcy przechowują.

(D-o tego Nru. Gazety dołączony jest Ner 6. Rozmaitości.).
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